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„ G A Z E T a  OLSZTYŃSKA** wychodzi dw a razy  na. tydzień, co środę i sobotę. —  Kosztuje k w a rn ln ie  w  d ra k a m i  
(50 fen., n a  pocziaeh 75 fen., z odnoszeniem w dom przez listowego 1 m arkę. —  Z a  ogłoszenia płaci się 10 fen. 

od miejsca wiersza drobnego. —  Listy  adresować: „G aze ta  Olsztyńska** —  Allenstein.
D ru k a rn ia  „G azety  Olsztyńskiej** znajduje się w  ryn k u  pod sieniami nr. l l - t v .
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Uczmy dzieci czytać po polsK.łi!

„Gazetę  O lsz tyńska“ wciąż jeszcze 
n a  nowy kw ar ta ł  zapisywać można.

„G azeta  Olsztyńska*1 kosztuje na 
wsz stkick pocztach tylko 75  ten. 
kw arta ln ie , z odnoszeniem w dom 
przez listowego 1 markę.

Prosim y o liczne zapisywanie „ G a ­
zety Olsztyńskiej.**

Co słychać w świacie?

W jazd ks. dr. StablewskiegróJ^po- 
wego A rcybiskupa gnieźnieńsko-po~. 
znańskiego, do Poznania, odbył się 
iście pc królew sku. Niezliczona moc 
ludu, k tórego liczono do 30 tysięcy, 
panów, szlachty, duchow i^’ b a, roiło 
się po ulicach i zdążało ku  kościoło­
wi katedralnemu. Najprzew. ks. A r­
cybiskup przybył do Poznnnia  rano
0 w'pół do 11-tej pociągiem z G nie­
zna. Po  powitaniu przez członków 
różnych deputacyi wsiadł najprzew. 
ks. Arcybiskup do karety  sześciokoa- 
nćj i ruszył ku  kościołowi ka ted ra l­
nemu. Pow óz poprzedzała banderya  
konna, u tworzona z przeszło 100 wie­
śniaków okolicznych u.a p ięknych ko ­
niach, po trzy konie w  każdym  rzę­
dzie. Za powozem A rcypasterza cią 
gnęły  się długim sznurem wspaniałe 
powozy prywatne, dorożki i tłumy lu ­
du. Przed  kościołem Panny Maryi, 
k tóry  stoi tuż obok kościoła ka tedra l­
nego, wysiadł najprzew. ks. A rcyb i­
skup z powozu, a ubraw szy się w ko­
ściółku w szaty pontyfikalne, udał się, 
otoczony dwoma Najprzew. B iskupa 
mi, oraz P ra ła tam i obojga a rc h id ie ­
c e z j i  i duchowieństwem, ku  katedrze. 
T en  orszak duchownych mógł wyno- 
,dć 400  do 500  osób.

W  progu a rch ikatedry  pow itał A r­
cypasterza k ró tką  przemową ksiądz 
P ra ła t  W anjura  : „W stępujesz, księże 
Arcypasterzu. do katedry  poznańskićj, 
k tóra  niegdyś była  kościołem jedyne- 
nego tak  zwanego B iskupstw a pol­
skiego —  gdzie spoczywają prochy 
królów polskich, w ielkich Biskupów
1 mężów zasłużonych w narodzie. 
Przyjm uje Cię u drzwi tej katedry

Twój Senat duchowny i ślubuje Ci 
przez usta moje, że Ci będzie powol­
nym sługą  i doradzeą. Z  krzyżem  
P ańsk im  w ręku  idź p^zed n a u i  ja­
ko nasz W ódz przewodnik, idź ja k  
słup ognisty przed obozem Izraela , 
jako Aaron przed kap łanam i swoimi, 
a  my Ci w tym pochodzie tow arzy­
szyć i dopomagać będz iem y .“

Ks. Arcybiskup odpowiedział, że 
ucieszyły go słowa proboszcza kap i­
tuły poznaóskiój : że, o ile sił jego 
staiczy, s tarać się będzie e to, aby 
cprostać posłannictwu, którego ciężar 

tjiwziął na  bark i  swojr i,W  imię P a ń ­
skie wstępuję w progi tćj katedry  me- 
tropolitanej kościołów naszej arclii- 

--dfecezyi, której, oby Bóg pozwolił 
mi być dobrym paBterzem.**

Zabrzm iał wspaniały  hym n „Cie­
bie B oga chwalimy** i wśród iego 
dźwięków majestatyczny pochód ru­
szył ku ołtarzowi, Po  odśpiewaniu 
rytuałem przepisanych modlitw, ks. 
kanonik  Jedzir .k  przeczytał bulę pa 
piezką, oraz listy apostolskie do D u  
chowieństwa i wiernych, który to o- 
statni list przeczytany by ł także w 
języku polskim i niemieckim. A rcy­
biskup z tronu odbierał hołdy gwych 
kapitu ł i duchowieństwa, poczćm od 
k ra te k  presbyteryum przemówił do 
ludu, a od wielkiego Ołtarza udzielił ar- 
cypasterskiego błogosławieństwa. Od 
dawszy pokłon Najśw. SaKrainentowi, 
Arcyp*sterz a w raz  z nim całe du­
chowieństwo wyruszyło około godz, 
1-szćj ku  pałacowi Arcybiskupiemu, 
gdzie sie odbyło przedstawienie tak  
duchownych j a k  świeckich.

Około godziny 5-tej odbył się w 
pałacu Arcybiskupim  obiad, na  który 
otrzymało zaproszenie około 2 0 0  o- 
sób z miasta i p row incji .  Ke. A r­
cybiskup wzniósł toast na cześć Ojca 
św. i cesarza, komenderujący jenera ł  
wzniósł zdrowie ks. Arcybiskupa.

Do G niezna  nadeszło w  dzień 
konsekrac ji ,  to jest  w niedzielę, wie­
le telegram ów z życzeniami dla ks. 
Arcybiskupa. Z naszej dyecezyi p rze­
siał tóż telegram  z żvczeniami dlaO ¥
nowego ks. A rcyb iskupa ks. dziekan

Szadowski z Królewca. I  my p rzy ­
łączam y musze skrom ne życzenia, aby 
Bóg N ajw yższy zachow ał najprzew. 
ks. A rcybiskupa w j a k  nadłuższe l a ­
ta w zdrowiu i aby Go wgpierał na 
rak wysokim a  trudnym stanowisko.

Powiadają, że śmierć dwóch k a r ­
dynałów, M anninga i Simconiego b a r ­
dzo Ojca św. w zruszyła  i Ojciec św. 
w yrzek ł te s łow a: „Czuję, że i mój 
koniec sie zbliża “

Niemcy. Pism a  liberalna i postę­
powe piszą, jakoby nowe praw o szkól- 
ne dla katolików było bardzo dobre. 
T a k  jeanak  nie j e s t ; obecny plan do 
p raw a  jest wpraw dzie lepszy, niż plan 
Gossleia, lecz jeszcze w- n_ir_ dużo 
zmienić trzeba, aby był dla ka to li­
ków zupełnie dobry. My Polacy zaś 
jeszcze mniój z niego zadowoleni być 
możemy, bo nie ma w nim ani slow a 
o nauce polskiej. Nie jesteśmy prze­
ciwni temu, aby się dzieci nasze w 
szkole po niemiecku uczyły, owszem, 
niech się uczą, bo to iin się przyda; 
ale niech się w  szkole też i polskiej 
mowy uczą, ?by nie utraciły  daru i 
talentu, który im P a n  B óg dał, aby 
go wiernie chowra łr .O ¥

— Minister sprawiedliwości n a k a ­
zał sądom, aby  się spieszyły z są­
dzeniem każdój spraw y i aby śledztwa 
tak  długo nie przeciągały.

Austrya. Biskup z Tryeaiu, ks. 
Glariua, zamierza podobno złożyć u- 
rząd, a to * rej przyczyny. Pouieważ 
w Trieśc ie  teł i Słoweńcy n osikają, 
przeto biskup rozporządził, aby się w 
kościele katedralnim  odbywały kazania 
dla nich w ojczystym (to jest słoweń­
skim) języku. Zarząd miasta, który 
jest patronem kościoła, pogniewa! sif 
o to na biskupa i oświadczy:!- że za­
przestanie za to płacić na utrzymanie 
księży przy katrdrze. Biskup uczyn i 
dobrze i jak na prawdziwego Pasierza 
przystoi, a zarząd miasta pokazał, że 
bezbożny jest gdy nie chce. aby wie- 
>zkańcy miasta, innym języki-m mó­
wiący, w ojczystej mowie kazania sł y



szeli- Co z togo sporu wyniknie, nie 
wiedzieć jeszcze.

W Kzymie grasuje Influenza. Oj­
ciec »w też lekko zaehorował, depesze 
głoszą, żo nieDezpieczeństws nie ma. 
K*. kard. Rampolla jeszcze chory. 
Także jenerał księży Jezntów , ks.
Anderledy i ks. kard. Malchera zapa­
dli na tę zdradliwą chorobę, Oby P. 
Bóg Ojca św. i wszystkich tych dy­
gnitarzy kościoła św. raczył jak  naj­
prędzej do zdrowia przjwróeić ! Po­
dług nicktóryeh gazet, to jenerał Jezu i­
tów umarł we wtorek w nocy.

Anglia. Śmierć Kardynała Man- 
ninga w Anglii, o której w  przeszłym 
numerze donieśliśmy, zmartwiła tak 
bardzo Ojca św., iż tenże zawołał : 
..Jestto strat*, z której się katolicki 
Kościół w Anglii tak prędko nie o- 
liząśnie." W Watykanie nie mówiono 
w dniu, kiedy się o śmierci K ardyna ­
ła dowiedziano, o n iesoa inuem, jak
tylko o tem smutne im i żałobuem zda­
rzeniu. Zmarły położył tuż w prote­
stanckiej Anglii około krzewienia się 
katolicyzmu niezmierne zasługi, a 
wpływ jego był tak wielki i przekony­
wający, ża dziś opłakują go nietylko 
wierni synowio Kościeła, ale i innowier­
cy. Na wieść o araierei tego wielzic- 
go przyjaciela robotników, przy zlali
robotnicy z Ameryki dapeszę, w któ­
rej sławią zasługi zmarłego około sta­
nu roboczego i cierpiących ucisk i 
niedostatek. W  depeszy stoi; „był to 
przyjaciel ubogich. Ojciec zwątpionych, 
współpracownik w sprawiedliwej spra­
wie robotników.4, —  Nadmienić tu

Najm ilszy wizerunek.
(Z d s r z e n ie  z m ę c z e ń s k ic h  c za s ó w ; .

W  roku 80 po narodzeniu C h ry ­
stusa, w mieście Rzymie, który wte­
dy jeszcze by ł pogańskim  i zostawał 
pod panowaniem  cesarza Domieyana, 
m ieszkała  młoda i p iękna  niewiasta, 
imieniem K ornelia . Chociaż została 
wdową, nie nosiła długo po mężu ża­
łoby, lecz obyczajem pogańskim , pręd­
ko szukała  rozrywek w uciesznych 
zabaw ach  różnego rodzaju. Rom  tćż 
jej stał się wkrótce ze zabaw  tych 
głośnym w całym Rzymie. Nie było 
unia  prawie, aby  obeszło się u tej 
pięknej Rzymian ki bez licznego ze­
brania , wystawnej biesiady i tańców. 
A  cnoeiaż dz ia łr  sie tam rzeczv, od«• 7

których o c z y  i  u s z y  chrześcianina o d -  * «• *
wróciłvbv ,-ie ze zgroza i oburzeniem, 
jed n ak  pogańska  młodzież rzymska, 
m ezkiego i żeńskiego rodzaju, zb iera­
ł a  się m ętn ie  w domu młodej wdowy, 
bo religia bałw ochw alcza nie z a b ra ­
niała wcale uciech tego rodzaju, a 
wyuzdanie i rozpusta, za grzechy po­
czytyw ane nie bvłv.* »- • ¥

wypada, ża Kardynał Ifr.uning nieda­
wno temu, gdy powstał wielki strejk 
robotników w Anglii, pośredniczył 
pomiędzy pracodawcami i robotnikami 
i wszelkie nieporozumienia, ku zado- 
wolaienin obu stron za ła tw i.

K oresp iita je  „Gazety Olsziiisilej."
Od Wartemborka,

Chciałem nieco opisać o naszych 
stosunkach. W  naszćj wiosce są ról- 
nicy, rzemieślnicy, robotnicy i t. d. 
Słyszałem, że na M azurach są jak ie ś  
kupki, czy też kupy. I  u nae nie 
b rakn ie  takich kupek Oto do p ier­
wszej kupki, k tórą pochwalić muszę, 
należą ci, k tó r z y  „G azetę  O lsz tyńską11 
trzymają. I  j a  do tćj kupk . należę 
i żeby czasu starczyło, to czytałbym 
codziennie, bo to rzecz aobra  i po­
żyteczna. Do naszej wioski przycho­
dzi 16 „Gazet O lsztyńskich" i 1 „P ie l­
grzym", r.adto k ilku  trzym a „Krajs- 
blatt". bo to niby „fajn“, choć im do 
niego potrzeba polskich okularów.

D ru g a  kupka, to karciarze. T a k i  
gracz to nie zapomni i do kościoła 
k a r t  wziąść z sobą, bo to czasem 
spotka się dwóch lub trzech i „par- 
tyę“ się zrobi. Słyszałem, że nawet 
czasem za całego wołu lub krowę 
pieniądze weźmie ze sobą tak i  gry- 
wacz i g ra  choćby trzy dni i trzy 
noce, choćby tam żona albo dzieci 
głód marły, on od swojego zw iązku 
nie ustąpi. T ak im  trzeba  codziennie 
gazety wydawać, ale kolorowe z o- 
brazkam i. Czyby to r ie  było lepiej,

Pogaństw o starego Rzymu, ja a o  
religia przez ludzi tylko wytworzona, 
i namiętnościom ludzkim jedynie sprzy­
jająca. chyliło się ju ż  jednak wów­
czas do u p a d k u ; bo choć państwo 
rzym skie było w p-aw dzie  jeszcze dość 
potężne i rozległe, a w ojska jego sia- 
Avne jeszcze w świeeie ze swego mę- 
ztwa, jednakże gdy siła  kraju  nie o- 
piera się na stałych zasadaeh prawdy, 
potęga państw a k rucha  jest i n ie­
trwała,

I  w Rzymie więc, gdzie pogań­
stwo zepsuło obyczaje narodu, upa­
dało też powoli rneztwo żołnierzy i 
cnota obywateli. Lecz P an  Bóg w 
dobroci swej, przeznaczył temu upa­
dającemu miastu ju trznię  odrodzenia 
przez światło prawdziwej wiary. Gdy 
po W niebowstąpieniu P a n a  Jezusa  i 
po otrzymania D ucha św., apostołowie 
pańscy rozeszli się w różne strony 
świata by głosić ew angelią  świętą i 
do wielkiego Rzym u przybyli dwaj 
najgorliwsi opawiadacze słow a Boże­
go, to jes t  święci P iotr i P a w e ł ,  by 
głosić je  między poganami.

Zaiste, wielką być m usiała  siła 
tego słowa, kiedy między tymi lndź-

gdyby zamiast kartów' wzięli jaką  
pożyteczną książkę lub polsko-katoli- 
cką  gazetę do ręki ? Przypom nijm y 
sobie, że „karty  i szk lank i  p rzypro­
wadzą niejednego do zmianki."  Boć 
z wieloma ju ż  się tak  stało.

T e raz  muszę wspomnieć i o trze­
ciej kupce, to są pijacy, albo tćż jak 
u nas mówią „ k u n d y .1 T a k i  kunda  
nie wie co z sobą za«ząć, więc idzie 
do karczmy, żeby sobie tam jak iego  
tow arzysza poszukać. K arczm arz  n i­
by oficer wyuczony stawia na  żąda­
nie całe bataliony szk lanek  i tuk so­
bie kupk i  mądrzą.

J a ,  który  to piszę, czytuję gazety 
polskie już  od lat dwudziestu. Gdy 
„G azeta  O lsztyńska" wychodzić po ­
częła, jako  pierwsze polsko-katolickie 
pismo na  Warmii, zaraz  ją sobie za- 
p sałem i do dziś ją  czytuję. Pozdra  
wiam Szanow ną F ed ak cy ą  i w szy­
stkich Czytelników.

— Do „P ie lg rzym a"  piszą co n a ­
stępuje :

P o lska  Warmia. 18 stycznia 1892.
K ilkak ro tn ie  wspomniał „Piel- 

gi’z.ym“ i tćż ,,Ermlandi8che Zeitung" 
o rozporządzeniu królewskićj rejeneyi 
królewieckiej, przepisującej, żeby pol­
skie dzieci uczono w szkołach pol­
skiego czytauia. Niestety nie podano 
dotąd dosłownego b rzmienia rozpo­
rządzenia tego do publicznej wiado­
mości. To  pewnćm, że w katolickich 
szkołac h na W arm ii tego nie w yko­
nują Inaczćj jest, w m azursko pre- 
lestanekich s z k o ła c h ; tam uczą 
polskiego czytania i nawet przód kil-
jy 11.1 *■'■.!g g ę g g g s
mi p rzyw ykłym , do zmysłowych roz­
koszy, znaleźli się prędko chętni s łu ­
chacie  nau k ’ Chrystusa, którv wstrze- 
mięźliwość, umartwienie i czystość 
polecał. A kiedy świę«i owi aposto­
łowie w 3 i  lat po śmierci swego Bo­
skiego Mistrza i Pana , skazan i przez 
potwornego cesarza rzym skiego N ero­
na, męczeńską śmierć ponieśli w r. 
67 n au k a  ich już  w pośród Rzym ian 
głębokie  zapuściła korzenie, a później, 
przez jednych  drugim opowiadana,
szvbko sie rozszerzała.•> ¥

Mieli już  chfześmanje swych k a ­
płanów, biskupów i spraw owanie  świę­
tych obrzędów, ale ponieważ spraw ­
dzić się musiały słowa P a n a  Jezusa, 
który Kościołowi swemu ucisk p rz e ­
powiedział, wiec chrześci&iiinie w kró t­
ce od pogańskich  rzym skich cesarzy 
okrutne prześladowanie cierpieć p o ­
częli i z odprawianiem ceremonii świę­
tych kryć  się musioli w podzie­
mia, zw ane katakom ham i. M ęczen­
nicy chrześciauscy codzień k rew  wy-
wviewali, a  całv naród rz rm sk i  z¥ ‘  % *

zaciek łą  za/artością  pastwił się nad 
swymi braćmi, k tórzy nowa naukę0 ' * V V

przyjęli, s ic  to jednak  nie pomogło,



ku  laty, jak  P ie lgrzym  swego czasu 
doniósł, wydano bardzo p r a k ty ^ n ic  
ułożoną książkę  do polskiego czyta­
nia, naturalnie  na podstawie nauki 
protestanckiej. K sięża  katolicy mają 
najw iększe trudności z polskiemi 
dziećmi, k tóre przychodzą na naukę  
przygotowującą p  do Spowiedzi i 
Komunii św. Niemieckiego katechi­
zmu, którego ich uczą w szkole, nie 
rozum ie ją ; po polsku zaś' czytać nie 
umieją z wyjątkiem tych, które w 
domu rodzicielskim wyćwiczono w 
polakiem czytaniu. Ksiądz musi się 
zadowolnić tern, jeżeli polskie dzieci 
choć tylko najmniejszego katechizmu 
dyecezyi chełmińskiej (trzecie w yda­
nie) się nauczą. Jest tedy pożąda- 
nem, żeby wspomuione rozporządze­
nie rejencyi królewieckiej eo do pol­
sk iego  czytania w dosłowneia brzm ie­
niu ogłoszono, ażeby rodzice od 
nauczycieli żądać mogli wykonania  
rozpożądzenia owego.

(Do tego dodajemy, że o ile 
dowiedzieliśmy się z różnych stron,

wiąc, że rozporządzenie królewskiej 
regencyi w Królew cu tyczy się tylko 
szkól r.a Mazurach. Toć jeżeli za 
wstawieniem się naszego najprzew. 
ks. B iskupa re g e n c ja  jedne godzinę 
tygodniowo polskiego naznaezyła, to z 
z pewnością dla dzieci katolickich a  nie 
ew angielic l ich-  Zresztą jeżeli reg e n c ja  
nznaje, że dzieciom polsko-ewangieiic- 
kim potrzebna jes t  znajomość języka 
ojczystego, celem gruntownego wpoję 
nia  w nich zasad W iary , to uznać 
powinna, że i u dzieci pełako-kaioli-

bo nowych chrześcian dnia każdego 
przybyw ało, na  widok stałości tych, 
co za  wiarę ginęli.

P ię k n a  K orne lia  w pośród zabaw
i uciech swoich, mało się zajmowała 
m yślą  o chrześcian ach i podług niej 
musieli to być jacyś szaleńcy, kiedy 
w yrzekali  się światowych przyjemno­
ści, do których ciągnie przecie k a ­
żdego człow ieka jego  natura.

Między wszystkimi, k tórzy do niej 
uczęszczali, upodobała sobie ona m ło­
dego Oktawiana, który n&jurodziw- 
s iym  był ze wszystkich jej znajo­
mych młodzieńców. On jej tćż od­
p łacał wzajemnością i ta powabna 
p a ra  oddaw na uw ażana by ła  przez 
wszystkich  za przyszłe małżeństwo. 
Żattna biesiada u Kornelii nie odby­
ła  się bez ulubionego m łodzieńca; na 
znak  swego upodobania w nim, k ł a ­
dła ona nieraz wśród uczty wieniec 
róż najpiękniejszych na  jego  głowę, 
a  on wychylając czary  w ina jedną po 
drugiej, szeptał jej w namiętnem u- 
niesieniu, słowa miłości i uwielbienia;

ckich zachodzi ta sama potrzeba. K a ­
tolicy powinni mieć te sam a p raw a  
co ewrangieHeśf. Reu. .,Gaz. Olszt.)

f t i s B b d  i Warmii i  z f la ta tó  ■stron.
* OiSztyn. N a  odczyt asesora re­

gencyjnego pana Benkendorf, o no­
wych posiadłościacfc rentowych, ze­
szło się do sali hotelu „Kopernika-1* 
dość dużo osób. Mówca wyjaśnił zro­
zumiale cel i urządzenie posiadłości 
rentowych. Regencya chce niezamo­
żnym ludziom dopomódz do nabycia  
k a w a łk a  ziemi, któraby .eh z familią 
w yżywiła, żeby nie potrzebowali się 
trącać po świecie. Nowe prawo ren­
towe ma, mieć korzyści i dla .posiedzi1 
cieli, którzy swych pói z rzeczywi 
sta korzyścią zagospodarować nie mo­
gą. Mogą oni kaw at swyj roli od­
łączyć i zamienić na  posiadłość ren ­
tową. M ajątki parcelować nie jest  
zamiarem regencyi. Chce ktoś n a ­

ści rentowe. Dający rentę i rentę bio- 
rący, godzą się teraz co do wartości 
posiadłośćij a potem zostanie ta urzę­
dowo oszac iwana. T rz y  ćwiercie w a r­
tości taksy otrzyma dający posiadłość 
na  rentę od regencyi w listach re n ­
towych, a  biorący posiadłość na ren­
tę ma z tego 4 i pół procent in tere­
su amortyzacyjnego bankow i rento­
wemu płacić, tak, że kapita ł w 60 
i pół roku umorzony czyli wypłacony 
zostanie. N adw yżka  zgodzonej w ar­
tości zamienioną zostanie w rentę p ry ­
watną, od której nowy posiedziciel 
dawniejszemu włascicicielowi 4 i pól 
procentu płacić będzie. Ten  kapita ł 
nie może przed 10 la ty  być wypo­
wiedziany. Od chcącego nabyć po­

i tak  w używaniu rozkoszy czas im 
upływał.

W ydarzyło sie wreszcie jednak , 
że minął dzień jeden, drugi, a  O k ta ­
wian u wdowy nie pokazał  się w ca­
le. Przeszedł w końcu tydzień, a 
młodzieniec przysła ł ty lko służącego 
z zawiadomieniem, że wkrótce odwie­
dzi K o rn e1 ię, ale teraz przyjść n.e 
może.

Zaniepokojona kobieta w ysłała  do 
niego swą niewolnicę z zapytaniem, 
ja k a  tego przyczyna, ale o trzym ała 
odpowiedź, iż zdrów jest, i prośbę, | 
aby była  spokojną o niego, bo tylko 
zajęcia przeszkadzają  mu być u niej.

(Duls?y ciąg nastąpi).

siadłość u& leutę, w ym aga  się, aby 
miał trochę pieniędzy na wystawienie 
budynków, choć w niektórych w ypad­
kach  regeneya i do tego dopomoże.

* lo ru ń .  W  Piątek stracono w 
T iruuiu Teofilę Budniewsltą, wdowę po 
mieszkuńcn ze wsi, skazaną przez sąd 
przysięgłych zeszłej jesieni na śnuerć 
za otrucie męża. z którym żyła lat 11 
i miała czworo dzieci, pozostawionych 
teivz si.rotami. W dała ona się w 
kocham* z parobkiem, którego trzymali 
dla szarwarku. T\-n parobek wysta­
rał się też o truciznę. Skazano go 
na 8 lat do cuchthauiu . Budnfewska 
iuisla dopiero 30  l»t. N a  śmierć 
pizyposob ł ją proboszcz1 ks. Schmeja. 
Przyznała się do winy, żałowała tego, 
co zrobiła, pojednała sie z Bogiedu, 
modliła cię gorąco i szczerze pragnęła 
a wierzyła w miłosierdzie Boskie. Na 
śmierć poszła z zuptineui podaniem 
sie karze, k tóra  za sprawiedliwa wtr - V r %r
zim walu, Niech jej Bóg będzie li­
tościwym sędzią ! Ściął ją  k a t  Rein- 
dcl z Magdeburga, który już wczo­
raj trzema pomocnikami do Torunia 
przyjechał. Koszta ścięcia wynoszą
przeszło 500  marek.

* Toruń Zarząd wojskowy posta­
nowił postawić własną pralnią. Ter­
a m  submisyjny na dostarczenie potrze­
bnego inaieryału wyznaczony jest na 
19 bin.. ku rozdaniu robót na 2 0  bm. 
Tutejszy jarmark na Trzech króli bar­
dzo licho idzie; więcsj kupców, niż 
kupujących, czuć wszędzie biedę i 
pustki w kieszeni. — Woda Wisiy 
opada zwolna od 9 bm. — Izba k a r ­
na skasała 9 bm. studentów G. Win- 
selmenns z L ipska i H. Wardę z 
Królewca za wyzwanie na pojedynek 
prof. Schlokwerdera na 1 dzień are­
sztu fortecznego.

ByopilSZCZ. Z Szabian» odprowa- 
dsouo 16 hm. do więz:ena tutejszego 
3 zbrodniarzy. Transportowała ich 6 
ludzi. W drodze jeden z transporto­
wanych narzekał, ża się ogromnie już 
zmęczył i prosu ażeby mu pozwolono 
wypocząć, na  co się toż transportujący 
zgodzili. Więzień usiadł na kamieniu 
przy drodze obok lasu. Nagie powstał 
skoczył przez rów i znikł w gęstwi­
nach lasu. Pomimo wszelkich poszu­
kiwań dotąd go nie wynaleziono.

W Głogowie stawał przed kratka­
m i sądu karnego roDotuik kolejowy 
F-yde-yk Schwabe, oskarżony, że sabił 
w łasną sw ą żonę na wyraźne jej żą ­
danie. Schwabe żył * swą żona 
pizez 42 lata w zgodzie; r e  wrześniu 
r. z. żona zachorowała, z powodu cze­
go m usiała leżeć w łóżku. Ponieważ 
bardzo cierpiała, a widoków polepsze­
niu ttin ityfo, pnijjtlił swego męża, aio- 
by ją  zabił. Schwab* waiuł pachołek 
do ściągania butów i uderzył nim tak 
silnio żonę w głowę że natychmiast 
umarła. Sąd skaza] Schwab*go na  r,. o O
la t  więzienia. Co za straszne pomi^.

to uczono dawniej w niektórych szko­
łach  na  W arm ii przez jedne godzinę 
tygodniowo pv>lskiego czytania. P a n  
inspek tor  powiatowy szkolny kazał 
ale skreślić te godzinę polskiego, mó-

p rzyk łau  część swej posiadłości za ­
mienić na posiadłość rentową, to mu 
si stawić o to wniosek. Kom isarz  re 
gencyjny — na nasz powiat asesor 
regencyjny pan Bcnkenuorff — og lą ­
da na miejscu posiadłość ł rolę i z d a ­
je  sp taw ę z tego. Ciężka g lina  i 
piaski nie będą przyjęte na posiadło-



śzaeie pojęć o p w k a z a u ia c h  Boskich.
Dziwne obłąkanie. Niezwykły cit- 

kawy i rzadki wypadek zdarzył się w 
eiągu ostatniego mięsiąea. Młody 34- 
lemi człowiek, imieniem Antoni 13.. 
urzędaik z Drezna, został przed k lk u  
tygodniami aresztowany we Wiedniu 
za natarczywe domaganie się posłu­
chania u Cesarza. W ciągu śledztwa 
pokazało się. te  p. B., który odznaczał 
się zawsze ogromną drsźliwością, do­
stał lekkiego pomięssauia zmysłów na 
wiadomość o śmierei ccsaraa brazylij­
skiego Dorn Pedra. Odtąd biedny sza­
leniec był najwięcej e tom przekonany, 
te  sam jest cesarzem brazylijskim i 
że zraucono go nieprawnie a tronu. W 
Dreźnie ponprzedawał wszystkie swo­
jo ruchomości i wyjechał do Wiednia, 
gdaie na osobnej aud jenc ji  obsiał 
prosić Cesarza « pomoe w odzyskaniu 
państwa. Nadto wydał odezwę „do 
swoich ludów", w której wzjwa do 
zrzucenia prezydenta Brazylii Fonaeki 
i przebacza wszystkim poddanym chwi­
lową niewdzięczność. Dnia 20 grudaia 
położył się spać w stanie obłąkania, a 
nazajutrz rano ku niezmiernemu zdzi­
wieniu lekarzy wstał zupełnie zdrów 
na umyśle. Pan B. nia ma nawet 
pojęcia o tem, co się z nim działo 
przez kilkanaście dui i gdyby nie zmia­
na miejsca pobytu, której nie mógł 
aobie wytłumaczyć, nie byłby uwierzył 
opowiadaniom o przebiegu swojej dzi­
wnej choroby.

* Odessa. W  umeblowanych po­
kojach, przy ulicy Aruautskiej, popeł­
niono morderstwo, wśród nadzwyczaj 
zagadkowych okoliczności. Przed kilku 
dniami, zgłosiło się wieozorem dwóch 
mężczyzn, wyglądających na  Greków, 
lub Gruzinów. Ci zażądali pokoju, i 
dali zadatku jednego rubla. Późną 
noeą, obydwaj powrócili do boteln. 
Nazajutrz, gdy służba nie mogła się 
dopukać, zawezwano komisarza policyi. 
Po otworzeniu drzwi, znaleziono tylko 
dwa trupy. J a k  doktorzy skonstato­
wali, śmierć nastąpiła skutkiem udusze­
nia. Z przeprowadzonego śledztwa 
okazało się, że 'zamordowani są boga­
tymi misszkańcami Kaukazu, i nazy­
wają s ię :  Szabat Czijaszwil, i Kobn 
Jakobszwil. Do Odessy przybyli, celem 
odebrania znacznój kwoty pieniędzy, w 
ilości 30 ,000  rnbii. i takową podnieśli 
w banku. Pieniędzy i kosztowności 
nie odnaleziono, co dowodzi, że rabu­
nek by] główną pizyezytą  mordu. W 
jakich okolicznościach popełniano za­
bójstwo i kio jest złoczyńcą, dotąd 
niewiadomo, nimo usilnych poszukiwań 
policyi.

* W  pobliżu miasteczka Rybaki 
w P rufiech  Wacludnieli wydarzyło się 
stra-zne nieszczęście. Czterech chło­
pców bawiło spuszczaniem się na s a n ­
kach z góry ; w pędzie dwóch dostało 
się pod sanki i zostało pokaleczonych,

Rs8»kVr i mtkładca

dwaj inni zjechali na sam dół ale san­
ki wpadły na  staw, lód się załamał 
i obydwaj utonęli.

* Ogłoszenie małżeństwa. Nastę­
pujące ukazało się w  łamach Gaz«ty 
Kolońakiej: „Wdowa, licząc lat 3 5 ,  
zdrowa i świeża, posiadająca jeszcze 
salą garderobę niebożezrka męża, 
(był wysoki ba meter i 68 ctm ), ła­
dne meble i 900  m arek gotowizną, 
chciałaby wstąpić w powtórn# związki 
małżeńskie. “

* Donoszą a Norymbergi do Ber­
lina o 08obl;wem zdarzeniu. Podczas 
elektrotechuiezuśj wystawy we F ran k ­
furcie urządzoną była loteryja, po któ- 
rćj główną wygraną 20,000 marek 
nikt się ni® zgłosił. Los ten miał 
kupić pewien ślósarz z Norymbergi, 
który umarł praed ciągnieniem ; w kie­
szeni surduta, w którym go poehowa- 
wano, znajdować się n u  ów los. Wdo­
wa czyni starania, aby grób męża 
otwarto.

Na czytelnie ludowe
złożyli: Kozłowski z Olsztyna 50 fen.IiJ. P' 
z P. 25 fen. Razem zebraliśmy dotąd 12 
m. 40 fen.

Sprzedaż drzawa.
W e  wtorek. 2G s ty c zn ia  rauo o 10 -tćj  w 

W arteu ikorku,  w hote lu  S s h m e liu g a .
W pon iedzia łek ,  I - g o  lu tego  rano o 9- tś j  w 

S la h ig u d z ie .

Trzy miejsca
są na sprzedaż:

Pierw sze 134 m orgów roli, z do- 
bremi budynkami, łąki, las, torf.

D rug ie  21 morgów roli z dobre- 
mi łąkami, wszystko ogrodowa rola, 
karczm a, zajazd, szopa, w szystko mu­
rowane pod dachówką.

Trzecie 13 m orgów roli, budynek 
m urowany, słomą pokryty, stodoła z 
drzewa, wszystko dobre budownie.

Kto ma wolę jedno z tych miejsc 
kupić, niech się zgłosi pod adresem:

A. Krause —  Bredinken.

MARYAŃSKI
wyszedł już  z druku  i jes t  do naby­
cia w drukarn i  „G azety  0]sz tyńsk ić j .“ 
Cena 60  fen., z przesyłką pocztą 10 
fen.

Świece kościelne
poleca

6. Jastrzemski, Olsztyn, 
R ynek  nr. 10.

P i e a i t i a f  i* O i»  W rru »  U .  ’’r .J  —

Stosownie do obecnyeh nizkich 
cen zboża poleeam

M m fe ą
■ii 6

z sztucznego m łm a  w Kremitten iO  «r
znak o mirą

g-yczaną i jęczmienną ksszę
w' 6 ga tunkach  z królewskich m ły­
nów w Bydgoszczy.

Pieczywo tćż odpowiednio większe.

Robert Henn i g.
Elumenstrasse nr. 8.

Miejsce sp rz e d a ż y : narożnik ulley Pro­
stej i Krzywej nr. l!-ty

Odprzedającym daję mąkę mie­
chami za gotówkę znacznie taniej.

samotny, choćby i w podeszłym w ie­
ku, któryby się chciał zająć w wol­
nym czasie p raeą  w ogrodzie i g o ­
spodarstwie, znajdzie miejsce od k a ­
żdego czasu. — Bliższe wiadomości 
na  zapytanie  listowne odbierze na  
probostwie w Prochach  pou R akon ie­
wicami.

Do katolików w  Prusach Wschodnich
zwracam  się z serdeczną i b łaga lną  
prośbą, ażeby mi dopomogli usunąć 
wielki, j a k  powszechnie wiadomo, b rak  
kościołów katolickich w Berlinie i 
żeby mi łaskaw ie  o ile możności jak  
najprędzój przysłać  zechcieli kamień 
ciosowy na  postawienie kościoła dla 
gminy Piusa, k tóra dotąd ma tylko 
ubogą kapliczkę. Chcielibyśmy chę­
tnie jeszcze w jesieni tego roku  roz­
począć budowę. G m ina P iusa  jest 
najbiedniejszą z wszystkich berlińsk ich  
gmin katolickich, i dla tego o w ła ­
snych siłach nie jest w  stanie pobu­
dować sobie kościoła. Prosim y więc 
W as, katolicy P rus  Wschodnich, k tó ­
rzy zapewne macie tutaj tak  krew nych, 
jak znajomych, dopomóżcie nam, aże ­
byśmy mogli niedługo odpraw iać  n a ­
bożeństwo zamiast w lichej kapliczce 
w  pięknym  kościele. T u  się odpra­
wiają polskie Hpbożeństwa w każdą 
niedzielę. Bóg W am to wynagrodzi. 
Gm ina modli się codziennie w raz  z 
niżćj podpisanym, za dobrodziejów 
swych. W  ezerwcu odprawiono za 
żyjących dobrodziejów 4 msze, w li­
stopadzie zaś 4 reąuiem za zm arłych  
dobrodziejów.
Ks. proboszcz Frank przy  kościele 
św, Piusa. Berlin, Pallisandenstr . 73.

(Redakcya „Gazety Olsztyńskiej"' 
chętnie przyjmuje sk ładk i na ten cel).

Drukarnia „GAZETY OLSZTYŃSKIEJ7’
poleca następujące książki: 

Zdrowaś Marya, roczuik 5 ty oprawny 
2 marki.

Prsewoduik do Najśw. Serca Jezuso­
wego. oprawny w płótao 1,20 m.

B euWUsh J. L»sio» *ki«g ■ w OU/.tyu-*


